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W  1 R S  Z A W  A P i ś m i e u » i e t w »  S r a j  o w e ,  n a j t a ń s z y  tyg»-
* i i k  l i teracki  w W a r s z a w ie  razem  z Gaz: P o ra n n ą  p ra y  
której wychodzi, kosztuje n a m ie s .  z ł .  2 g r .  20 be zrom-
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W e  w c z o r a j s z e j  G a z e c i e  R z ą d o w e j ,  o r a z  w  
N r .  2 9  T y g o d n i k a  P e t e r s b u r s k i e g o ,  z n a j d u j e  
Się m a n i f e s t  C e s a rs k i ,  o z n a j m u j ą c y  ł a s k i  i z ł a ­
g o d z e n i a  dla p o d d a n y c h  R o s s y j s k i c h ,  z p o w o ­
d u  z aś lu b in  C e s a rz e w ic z a  N a s tę p c y  T r o k u .c

L o k d y k  4  m a j a .  —  N a  w c z o r a j s z e m  p o s i e ­
d z e n i u  i z b y  w y ż sz e j  K s ią ż e  B u c k i n g h a m  z ł o ­
ż y ł  1 2 0  p r ó ś b  z h r a b s t w a  B u c k i n g h a m ,  p r z e ­
c i w  wszelk ie j  z m i a n i e  p r a w a  z b o ż o w e g o  i m o ­
c n o  u b o l e w a ł  p a d  s t o s o w n e m  o ni t u i  o b j a w i e ­
n i u  g a b i n e t u  w  i z b i e  n iżs ze j ;  lecz  s p o d z i e ­
w a  się,  iż o b i e  i z b y  p a r l a m e n t o w e  u s u n ą  o b a ­
w y  r o l n i k ó w ,  —  Lor.d M e l b o u r n e  o d p o w i e ­
d z ia ł ,  że  z d a n i e m  j e g o  t e r a z  w ł a ś n i e  j e s t  c z a s  
d o  z m i a n y  p r a w a  t eg o,  c z e u o  w ł a ś n i e  w y m a ­
g a j ą  t akż e  f i n a n s o w e  i n te r e s a  k r a j u .

I zba  niższa u p o w a ż n i w s z y  m i a s t o  S a n d w i c h  
d o  w y b o r u  n o w e g o  c z ł o n k a  p a r l a m e n t o w e g o  
w  m i e j s c e  z m a r ł e g o  S i r  R u f a n s  D o n k i n ,  z a ­
p y t a ł a  l o r d a  S t a n l e y  czyl i  m a  j e s z c z e  z a m i a r  
w  p r z y s z ł ą  ś r o d ę  w y s t ą p i ć  z n o w u  z b i l e m  
s w o i m  o r e j e s t r a c y i  w y b o r c ó w  i r la n dz k i c h?  
l e c z  g d y  l o r d  p r o s i ł  o  d w u t y g o d n i o w ą  z w ł o ­
kę, i z b a  z a j m o w a ł a  się  b i l e m  o  k a r z e  ś m i e r c i  
i p o s t ę p o w a n i u  k r y m i n a l n e m .

K r ó l o w a  i Książe A l b e r t  z Ks ięz twem L e -  
n ingen  (gośćmi  swoimi)  udali się w sobo t ę  do 
za m k u  W in d s o r ,  gdzie  d w ó r  niejaki czas za­
b a w i . —  Dzienniki  tninis teryalne umie śc i ły  tekst  
konw ency i  hand lowo-żegl a rski ć j  zawar tej  m i ę ­
d z y  wielką  Brytanią,  a c e ln ym n i em iec ko -p ru -  
skim związkiem.  K on w e n c y ą  t ę  podpisal i :  
min i s te r  spraw zag ran i cznych  l o rd  Palmer­

s t o n  i m i n i s t e r  h a n d l u  p a n  L a b o u c h e r e .  M o -  
c ą  j e j  o k r ę t a  t v c h  n a r o d ó w  z ł a d u n k a m i  
w p ł y w a ć  m a j ą  p r a w o  d o  w s z e lk ic h  p o r t ó w  w 
t y c h  k r a j a c h  l e ż ą c y c h .  K o n w e n c y ą  ta m a  
t r w a ć  d o  1 s tyc zn ia  1 S 4 2  i p o t e m  da le j  n a  
l a t  G, p o  u p ł y w i e  k t ó r y c h  w i n n a  b y ć  p o n o ­
w i o n ą .  W y m i a n a  r a t y f i k a e y i  w  p r z e c i ą g u  ‘2  
m i e s i ę c y  na s t ąp i .

D n i a  2 7  z. m.  o d b y ł o  się t u  z g r o m a d z e n i e  
w c el u  z a ł o ż e n i a  f u n d u s z u  n a  u p o s a ż e n i e  n o ­
w e j  b i s k u p i e j  s to l i cy  w o s a d a c h .  P r e z y d o w a ł  
a r c y - b i s k u p  C a n t e r b u r y ' .  O d d a w n a  n i e w i d z i a n o  
t a k  ś w i e t n e g o  z g r o m a d z e n i a ,  na  k t ó r e m  p r z e s z ł o  
2  0 0 0  o s ó b ,  z n a j d o w a ł o  sic,  a m i ę d z y  t ęt ni  w i e l e  
d a m  w y ż s z e g o  s t o p n i a  o b e c n y c h  b y ł o ,  o r a z  
t r z e c h  a r c y - b i s k u p ó w ,  t r z e c h  b i s k u p ó w  i p r z e ­
s z ł o  s t o d u c h o w n y c h .  P o  l i c z n y c h  m o w a c h  
o d c z y t a n o  l istę p o d p i s ó w  d o  2 8 , 0 0 0  f un .  s t e r .  
w y n o s z ą c ą .  O w d o w i a ł a  K r ó l o w a  o f i a r o w a ł a  
2Ó0,  a r c v - b i s k u [ )  C a n t e r b u r y  i b i s k u p  L o n ­
d y n u  k a ż d y  p o  1 0 0 0 ,  b i s k u p  z W i n c h e s t e r  
3 j ) 0 0 ,  t o w a r z y s t w o  d o  r o z s z e r z a n i a  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i e j  n a u k i  1 0 , 0 0 0  a t o w a r z y s t w o  d o  r o z ­
s z er za ni a  ś w i a t ł a  e w an ge l i i  w i n n y c h  c z ę ś c i a c h  
ś wia ta  5 0 0 0  fun .  s t e r .

W i a d o m o ś ć ,  że  r z ą d  f r a n c u z k i  w y s ł a ć  m a  
j e d n ą  f r e g a t ę  i k o r w e t ę  d o  C h i n  dla u t r z y m a ­
n i a  s t o s u n k ó w  z d w o r e m  w  P e k i n i e  na  t e j ż e  
s a m e j  c o  i Artgl i ja s t op i e ,  d a j e  p o w ó d  d z i e n ­
n i k o w i  S u n  d o  u w a g i  n a s t ę p u j ą c e j :  » Z  n i e j a ­
k ą  p e w n o ś c i ą  p r z e w i d y w a ć  m o ż e m y ,  iż z a j ęc i e  
o p i u m  p r z e z  k o m m i s s a r z a  L in  w k r ó t c e  z r z ą d z i  
m o r a l n ą  z m i a n ę  w C h i n a c h .  K i e d y  F r a n c y  a 
o b s t a j e  za u t r z y m a n i e m  w p r o s t  s t o s u n k ó w  z



d w o r e m  Pek inu ,  uezvniq  znpeivne t o  s amo 
S t any  Z j e d n o c z o n e  i i nne  k ra j e  z pańs twem 
nieb i e sk i em handel  wiodące .  Lecz  s t osunki  
takie  wymaga j ą  koniecznie  obecnośc i  posła ,  a 
g dy  u t r zyman ie  pos ł a  przeds tawia  niejako o-  
b vc za j e  i zwycza j e  kr a ju ,  k tó ry  on r e p r e z e n ­
tu j e ,  to z apew ne  o b e c n o ś ć  jed n eg o  lub kilku 
zag ran i cznych  po s ł ów  na Chińczykach tak ch c i ­
w yc h  naś l adownictwa ,  n iezmierny w p ł y w  w y ­
wrze .

P a r y ż  3 M a j a . —  Huk d z i a ł o  godzini e 11 
r ano ,  z apowiedz i a ł  przybycie,  o r s z ak u  Kró l e -  
wsk i ego  do kośc ioł a  Notce dan ie .  W p i e rw - 
sxvm powoz i e  zna j do wa ł  się Króf  i K ró lowa ,  
Ks ię s two Or leanu  i l i r a l r a  Paryża} 23  innych 
p ow oz ów  mieści ły  Kró lewską  rodzinę  i dwór .  
O d dz i a ł  gwavdvi  n a r o d o w e j  konne j ,  gwardy i  
miejskiej} k irvs sve rv  i s t rzelcy eskoi ' towali  o r ­
szak. '— Arcyb iskup  Pa ryża  o toczony  a r cydya -  
ko nami ,  kap i t u ł ą  i wszystkimi  p ro boszczami  
P a ry ża ,  p r z y j ą ł  Króla  w po r t yku  p r zem ow ą ,  
na  k tór ą  Król  od po w ie d z i a ł . — Po  p rawicy  K r ó ­
la stali: Król  Belgijski, Książę O r l e anu ,  Ksią­
żę Joinvil le,  Książę Mo n tpens i e r  i Książę Ale­
k sa n de r  W i r t em be r sk i ;  po  lewicy Królowa,  
K r ó lo w a  Belgi jska,  Księżna  Or l eanu ,  Księżna 
N e m o ur s ,  Księżna K lemen tyna ,  pani Adelaida 
i wielka Księżna Mek le mbu r ska .  — Na p r a w o  
za K ró l e m  byli: Minis t rowie ,  izba Pa r ów ,  r a ­
da s tanu i c i a ł o  dyp loma tyczne  —  na l ewo 
M a r sz a ł k ow ie  i ad min i s t r a t o fowie  Francy i ,  izba 
d ep u to w a n y c h ,  p r e f e k t  dep a r t am en t u  S e k w a ­
n y  na cze l e  r ady  miejskiej  i p re f ek t  policyi.  
Dalej  z p r aw e j  s t r ony  kościo ł a  znajdowal i  się: 
Sąd  ka s s acy jny .  sąd Królewski} t r y b u n a ł  lej  
ins tancyi ,  t r y b u n a ł  handlowy,  ob ie  izby h a n ­
d lowe ,  sędziowie poko ju ,  adwokac i  przy  są­
dach  Kró l ewski ch ,  konsys to rz ,  Ma r sza ł ek  G e ­
r a r d  j a k o  d o n ó d z c a  gwardy i  na rodo we j  d e ­
pa r t a m e n t u  Sekwany ,  z Pu łk ow n i ka m i  i de -  
pu tacyą  o f i c e rów  g w ar d y i  n a r o d o w e j  Pa ryż a  
i j e g o  o k rę g u .—  Z  lewej  s t rony.  Izba o b r a ­
chun kow a ,  K ró l e w sk a  r a da  wychowania  pu ­
b l i c znego ,  ins ty tut  F rancy i ,  J e ne r a ło w ie  D a r -  
iule i Pa jo i  z dęp u t a e yą  of i cerów załogi  P a ­

ryża i lej  dywizyi  w o j s k o w e j . — Wielki  o ł t a rz  
nap rzec iw  k tó r ego  s t anął  K ró l  z najbl iżej  ota-  
cza j ącemi  go o sobami ,  otaczali ze s t r ony  lewej  
t rzej  Ka r dy na ło wie ,  Książę Cre l  A rc y b i sk up  z 
R u o e n ,  pan de  la T o u r  d ’Auve rgne ,  B iskup  z 
Arras,  pan de B o n a l d , Arcybi skup  z L y o n u  i 
Suff ragani  ka t ed ry  paryzki ej  oraz Biskup z 
E v re u x ;  za Biskupami znajdowal i  się kanoni ­
cy  kap i t u ły  S. Dy on izego .— Z  p raw e j  s t r o n y  
uszykowal i  się wszyscy p robos zcz owie  P a r yż a  
oraz  ho no r ow i  i tytularni  kanon icy  Pa ryż a .—  
O p ró c z  Suf f raganów wielka liczba B iskupów 
towarzyszy ł a  obrzędowi :  m iędzy  nimi widzia­
no  pa t r ya r ch ę  Antyochii  w świetnym wscho dn im  
ub io r ze ,  a przy Kró lowe j  b v ł  Biskup M a r o k a ń ­
ski jej  spow iedn i k .— W  prze py sz n i e  o z d o b i o ­
nych  t r y bu na ch  znajdowal i  się: infant  h i s zpań ­
ski, d amy  ciała  dyploma tycznego ,  ma ł ż on ko wi e  
mini s t rów i wysokich  u rzędn ików.  —  Wy ższ e  
t r y b u n y  za jm owa ły '  o so b y  zap roszone.  — O r ­
kies t rą z 2 50  muz yk an t ów  z łożoną ,  d y r y g o ­
w a ł  Pan H ab e ne c k .  Arcyb i skup  Pa ryża  o d ­
b y ł  ch rzes t .— K ró l  i Królowa byli ch r ze s tnymi  
rodzi cami .  Za raz  po o d b y ty m  ch r zc i e  i w  
czasie mszy  od p r aw ia ne j  p r zez  Arcyb i skupa  
Pa ryża  w assystencyi  j e g o  a r c h y d y a k o n ó w  i 
dwóch  Kanon ików,  orki es t r a  wyko na ł a  C re d o ,  
Sanctus ,  b en e d i c tu s  i D o m i n e  s a l v u m f a e r e -  
gem,  u ł o ż o n e  na u roczys to ść  tę p r zez  Pan a  
E lwa r th .  P o  mszy Arcyb iskup za in tonowa ł  
T e  deu m. A k t  ch r z t u  podpisal i  o b o j e  K r ó l e ­
s two.  Arcybi skup ,  K a r dyn a ło w ie ,  Suff ragani  
i c a ł r  kler  odp rowadz i l i  p roee s yo na ln i e  Króla  
i j ego  rodzinę ,  aż do  drzwi.  Pocze tn  p r z y s t ą ­
pili do podpisania  Minist rowie,  Kancl er z  p a ń ­
stwa,  P r eze s  izby de p u to w a n y c h ,  Vice P reze s  
o b u  izb,  Mar sza łkowie  i t. p. O  godz ini e  L 
Kró l  z c a ł ą  r odz iną  wróci l i  do  Tu i l l e r i e s  a 
dz i a ł a  znowu  ich p o w ró t  ozna jmi ły .  W s z ę ­
dzie t ł u m y  ludu na jpr zychylni e j szemi  o k r z y k a ­
mi radości  wi ta ły  Naj jaśni e j szych  Pańs twa .

Mowa  A rcy b isk u p a  Paryża  b r zm ia ł a  na s t ę ­
pnie:  „ N a j j a ś n i e j s z y  Panie! J ezus  Chrys tus
p i e rws zy m sw o im  sak r ame n t em,  tak p o t o m k o ­
wi Króla jako też  synowi  n a ju b o ższ eg o  c h ł o p -
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ka n ad a je  ró w n y  c h a rak te r .  O b jaw iw szy  swą 
n au k ę  w sp ó lne  im p raw o  i obow iązki,  p r z y g o ­
to w u je  on  swą la sk ą  szczęśliwszą przysz łość ,  
t e m u  co  się w  najn iższym u ro d z i ł  stanie, p rz y ­
g o to w u je  Księcia do  w y p e łn ian ia  z d o b ro c ią  
i sp raw ied liw ością  w y sok ieg o  lecz t r u d n e g o  
przeznaczen ia .  T o  p o d w ó jn e  u s tano w ien ie  
je s t  na jt rw alszym  związkiem m iędzy  n a ro d e m  
j K ró le m , j e s t  n n jp e w n ie j s z y m  z a k ła d e m  icb 
w z a jem n ie js zeg o  bezp ieczeństw a .  Dla tego  
N ajjaśn ie jszy  Panie! święte obow iązki,  k tó ry ch  
p rz e z  us ta  W .  K. M. n o w y  szczep  poko len ia  
S. L u d w ik a  d o p e łn ia ć  p rag n ie ,  p o w o łu ją  K ró ­
lew ską  ro d z in ę ,  w ielkich u rz ę d n ik ó w  S tan u  i 
d u c h o w ie ń s tw o  s to l i c y ,  d o  s tóp  o ł t a r z y  tej 
s ta ro d aw n e j  k a ted ry .  A rcy b isk u p  P a ry za szczę -  
śliwym je s t ,  że zlać m oże  na d o s to jn e g o  W . 
K . M. w n u k a  b ło g o s ła w ie ń s tw o  n ieb ios  oraz 
m o d ł y  i życzenia  sw o je  p o łącz y ć  z ży czen ia ­
mi te g o  p rz e ś w ie tn e g o  z g ro m a d z e n ia .«

K ró l  o d p o w ie d z ia ł :  *G dy u s tóp  o ł ta rz a
im ien iem  w n u k a  m o je g o  d o p e łn ia m  św ię tych  
ob o w ią zk ó w , to w arzy szący ch  o b rzę d o w i ch rz tu ,  
n ie  m o g ę  życzyć  m u lepszej p rzy sz ło śc i ,  jak  
a b y  m ia ł  zaw sze u d z ia ł  w tej p rzy chy lno śc i ,  j a ­
ką mi p an  o b ja w ia s z , a k tó ra  do  g łę b i  s e rca  
m o j e g o  p rzen ika .  M iło  mi je s t  b a rd z o  widzieć, 
że  p an  z u p e łn ie  w e d łu g  m o je g o  p rz eko nan ia  
p rzedstaw iasz  obow iązki,  jak ie  religia w sze lk ie ­
g o  s tanu  ch rześc iano tn  w y p e łn ia ć  nakazuje .  
M o d ły  m o je  łączę  z m o d ła m i pana, ab y  One na 
w n u k a  m o je g o ,  m o ją  ro d z in ę  i na m nie  s p r o ­
w ad z i ły  b ło g o s ła w ie ń s tw o  n ieb ios .  Ż ą d a m  g o  
dla szczęścia F ran cy i ,  i b ł a g a m  N ajw yższego  
o  ciągle u t r zy m an ie  Jeg o  opieki ,  k tó re j  już  tyle 
m ie l iśm y  d o w o d ó w . '1

P o  d o p e łn i e n iu  o b rz ę d u  ra d a  miasta Pa ryża  
u d a ł a  się d o  z a m k u  T uil le r ies ,  c e le m  z łożen ia  
miecza  dziec ięc iu  k ró lew sk iem u ,  im ieniem  m ia ­
sta. K ró l  p rz y ją ł  ją  w sali t ro n o w e j ;  p rzy  nim 
z n a jd o w a ła  się K ró low a  i c a ła  królewska ro d z i ­
na. P re fe k t  d e p a r t a m e n tu  S ek w an y ,  h rab ia  R a m -  
b u t e a u  m ia ł  nas tępn ą  p rzem ow ę: » Najjaśniejszy  
P a n ie !  W c z o ra j  nieśliśmy W . K .  M. h o łd y  m ia ­
sta, dziś p rzy ch o d z im y  z ło ż y ć  d o s to jn em u  o jcu  
r o d z in y  nasze życzenia i uczuc ia  radości w ie r ­

neg o  i p rzyw iązanego  lu d u .  U ro c z y s to ść ,  na 
k tó re j  znajdow aliśm y się p rzed  chwilą ,  z o s ta ­
w iła  w se rcach  naszych g łę b o k ą  pamiątkę. Jak­
że wielkie w idow isko  w ka ted rze!  T e n  M o n a r ­
cha ,  g ło w a  d v n a s ty i , k tó ra  kraj swój o d  ty lu  
nieszczęść u ra to w a ła ,  k tóra  dlań tyle d o b r e g o  
u c z y n i ła ,  ta p iękna  ro dz ina  do  wszystkich c n o t  
n aw ykła  i p rzy k ład n ie  je  p ie lęgnu jąca ; ten ksią­
żę, na czele k tó re g o  ja ś n ie je  od w a g a  przy  p r z e d ­
wczesnej m ądrości,  ta m ło d a  m atka , k tóre j  s z la ­
che tne  spo jrzen ie ,  p rzen ika jąco  i o dw ażn ie  m a ­
lu je  p rzeznaczen ie ,  do  k tó rego  ją  p o w o ła ła  O -
p a trzność ; to  k ró lew sk ie  dziecię, k o rzą ce  g ł ó ­
wkę sw oją  p rze d  ł a s k ą  n iebios,  N ajjaśn ie jszy  
Panie! w szystko  to b y ło  św iętem , w zruszającym  
i pięknem . O to  j e s t  dziecię, k tó re  będz ie  k r ó ­
lem  naszych dz iec i!  T o  miasto , k tó r e g o  imie 
n ad a łe ś  W . K*. M. dziec ięc iu  tem u ,  życzy ab y  
zacho w ało  ja k ą  pam ią tkę  szczęśliwego w nim 
p rzy jśc ia  na świat i w y b o r u  j e g o  imienia. S k ła ­
da m u  więc ten  miecz N ajjaśniejszy  P an ie ,  ab y  
m u  s ł u ż y ł  k iedyś d o  o b ro n y  kraju! G d y  do jd z ie  
lat, w  k tó rych  go  będzie m o g ł o  nosić u  b o k u  
sw eg o ,  n ieza b raku ie  m u  p rz y k ła d ó w  d o b re g o  go 
użycia .  Będzie m o g ło  sp o j rz e ć  na ro z leg ły  s ze ­
r e g  p rz o d k ó w ,  lecz w zo ró w  n ieda leko  szukać  
m u  w y pad n ie .  —  Z ła tw o śc ią  stanie się o n o  
p o tężnem  i sp raw ied liw em . Szczęśliwe dziecię, 
k tó re g o  kolej życia tak wielką m ąd rośc ią  j e s t  
u to ro w a n a ,  k tó re  blisko s i e b ie -n ia  p rzem o ż n e  
i szlachetne nauki.  N ajjaśn ie jszy  Panie! racz 
dozw olić  ab y  h rab ia  Pa ryża  p r z y ją ł  m iecz  
miasta naszego ,  a n iech  ta pamiątka b ęd z ie  za­
k ła d e m  zgo dy  m iędzy  Księciem i miastem.*  
K ró l  o d p o w ie d z ia ł :  G łę b o k o  w z ru sz o n y  j e ­
s tem  Uczuciam i, ja k ie  mi pan w tak tk l iw ych  
w yrazach ,  im ie n ie m  miasta Pa ryża  ob jaw iasz ,  
to  w ie lk ie  miasto , m ie jsce  u ro d z en ia  m o je g o  
wiecie ile mi j e s t  p rz y je m n e m ; okażę  wam w 
kaźd em  zdarzen iu  d ow o d y  m iłośc i ,  j ak ą  dla 
was żywię i ile szczęśliwy je s te m ,  że je j  m o ­
gę od  d o b ry c h  mieszkańców  Paryża  żądać, a lbo  
racze j  j ą  żywić. Z  wielkiem z a d o w o len iem  wi­
dzę , ze rodzina  m o ja  p o ro z u m ia ła  się z lu ­
dnością  P a ry ż a ,  p rz y jm u ję  m iecz  dla w nuka 
m o je g o ,  k tórzy  m u m uu icy p a ln o śc  im ien iem



miasta Paryża, przynosi.  O by nieba dozw o­
liły aby nie po trzebow ał go używać; lecz g d y ­
by  kiedykolwiek miał go wyjąć z pochwy, 
niech się to stanie tylko dla obrony  honoru 
Francyi i niezależności narodu. Lecz m a po ­
wód wnosić, i p racuję nadtem, że rządy w nu­
ka m ojego wojną nacechowane nie będą, ze 
owszem zyska on słodką chw ałę  zabezpie­
czenia spokojności i pomyślności F rancyi.« 
T o  powiedziawszy Król przedstawił radzie 
miejskiej wnuka swojego, mówiąc: Podaj
prefektowi rękę, na znak, źe ją podajesz ca łe­
m u Paryżowi.« Okrzyk ..Niech żyje K r o l l a  za­
b rzm iał we wszystkich ustach członków rady 
miejskiej.

Książe Orleanu p rzes ła ł  arcy - biskupowi 
Paryża 10900  fra. dla rozdzielenia ich między 
ubog ich  rodziców, które dzieci swoje wczoraj, 
dziś i ju tro  w różnych parafijach Paryża chrzcić 
będą.

KonstytucTonista donosi,  że żaden członek 
legitymistyczny nieznajdował się na obrzędzie 
chrztu.

M ówią, że miecz ofiarowany hrab iem u P a­
ryża nie jest ten sam, który z początku sporzą­
dzono. P rzed kilką dniami pokazywano go 
marszałkowi Sou lt ,  który upuściwszy go na 
ziemię, z łam a ł  klingę, dla czego musiano ty m ­
czasem inną kazać dorobić  nim pierwotna na­
prawioną zostanie. —  Królestwo belgijscy w 
końcu  dopiero przyszłego tvgodnia wrócą do 
Bruxelli.

L eodium  3 0  kwietnia. —  T ute jszy  dziennik 
poda je  następujące szczegóły nieszczęścia j a ­
kie miało miejsce w kopalni węgla w Ougree: 
W y b u c h  gazu okropn ie jsze  miał skutki niż 
z początku m niem ano, ofiarą jego  padło  27 
robotników. W  chwili po w ybuchu , p an o ­
wie Longdoz i Joset, naczelni mechanicy 
zstąpili do  galeryi najbardziej uszkodzonych. 
W ydobyli z nich trzech ludzi, z k tórych jeden  
ż> ł  je szcze ,  lecz wkrótce skonał. Robotnicy  
innych oddziałów kopalni nic nie ucierpieli. 
C ała  administracya kopalni udała się do gale­
ry; przez całą noc odbyw ano gorliwe poszu­

kiwania, p o d  dyrekcyą inżeniera Gernael,  lecz 
dopiero  dziś rano o godzinie 4  znaleziono 
trupy  i przekonano się o ich liczbie. N iem oż­
na wiedzieć czemu przypisać ten wypadek; 
między ofiarami znajdowało się 14 niemców, 
11 belgijczyków, 16 prusaków, 8 z nich zosta­
wili po sobie wdowy i 27 dziatek.

M adryt 21  Kwietnia. —  Mięszana kommis- 
sya ważne uczyniła postanowienie, ażeby senat 
i izba deputowanych na połączonćm posiedze­
nia głosowali o liczbie: członków, składać m a ­
jących r e j e n c y ą .  Zebranie się s e n a to ró w , d e ­
putowanych, trynitarzystów i unitarzystów na 
dziś wieczór jest zapowiedziane. Powszechnie 
U t r z y m u j ą ,  że Książę Yittoryi nad wszystkimi 
Innymi kandydatami odniesie zwycięztwo.

ROZMAITOŚCI
Już się rozpoczął druk  dzieła: D n i e s t r z a n -  

ka ,  Z b i ó r  A r t y k u ł ó w  W i e r s z e m  i 
P r o z ą ,  zebranych przez S t a n i s ł a w a  J a -  
s z o w s k i e g o  (we Lwowie).

Z P o z n a n i a .  Ma tu przyjść do skutku 
Akademia duchowna z wydziałem teologicznym 
i filozoficznym. —  VV gimnazyum leszneńskiem 
nauka języka polskiego została powierzona Dr. 
S z y m a ń s k i e m u . —  Dr.  C y b u l s k i ,  ma być 
tvmczasowie zatrudniony dawaniem języka 
polskiego przy C o l e g e  f r a n c a i s  w Berli­
nie i czytaniem jakiego kolegijum przy ta m ­
tejszym U niw ersy tecie .— W  Chełmie w ykład 
języka polskiego o b ją ł  b ieg ły  filolog profesor  
dok to r  Ł o z i ń s k i . —  Głoszą, źe Stany w 
G dańsku robią wniosek o wskrzeszenie aka­
demii Chełmińskiej.

Państwa niemieckie do  związku c łow ego  
należące związują wszystkie jed n o  towarzystwo 
wyrabiania cukru  z buraków.

W i e l k i  t e a t r . —  Dziś k o m e d y a :  GcibiyeWi 
czyli A dju tanci Księcia Vendó m e ; —  bąleU 
Mim ii i czyli Slyryjczykowie.


